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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jja ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstaw ienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, Najmiłościwiej ob­
darzyć raczył, za szczególnie gorliwą służbę, ta- 
bakieram i ozdobionemi brylantam i, z  cyfrą J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i, gubernatora cyw il­
nego gubernji Augustowskiej , rzeczywistego 
radcę stanu Ty kia i dyrek to ra kancellarji N aj­
wyższej izby obrachunkow ej, radcę stanu Ławry­
nowiczu.

—  R ada  adm in istracy jna  K ró les tw a , w  sk u te k  N a j - 

WYiszuGo pozw olen ia  p o w ro tu  do k ra ju  T ad eu sza  P ru ­
sinow skiego , ja k o  też na zasadzie  p ostanow ien ia  z d. 
17 (29) czerw ca 1841 r. na p rze ło żen ie  d y re k to ra  g łó w ­
nego p rezydu jącego  w K om . R. P . i S. stanow i: T a d e ­
usz  P ru s in o w sk i postanow ien iem  rad y  adm in. z d. 28 
czerw ca (10 lipca) 1835 r. na  konfiskatę  m ają tk u  sk a ­
zany , w raca  do używ an ia  p raw  cyw ilnych  od  d. 8 (20) 
m a rca  1857 r .  ja k o  d a ty  N ajw yżej udzielonego  u ła sk a ­
w ienia. M ajątek  ja k ib y  od tej da ty  s ta ł się jego  w ła­
snością  nie ulega ju ż  konfiskacie , k tó re j sk u tk i ro zc ią ­
ga ją  się ty lko  do funduszów  w y k ry ty ch  lub  w y k ry ć  się 
m ogących, ja k ie  tenże  P ru s in o w sk i p rzed  d a tą  w y rze ­
czen ia  konfiskaty  p o siad a ł lub  te ż  jak ie  na  niego p o  tę 
d a tę  jak iem b ąd ź  p raw em  p rzy p ad a ją .

—  X. J. Gaume au to r znakom itych dziel treści 
religijnej, napisał między innemi Dzieje życia ro­
dzinnego wszystkich starożytnych i tegoczesnych 
ludów, czyli wpływ chrystjanizrnu na stosunki ro­
dzinne w dw óch tom ach, którego w krótkim  cza­
sie wyszły dw a w ydania. Xiąźkę tę przełożyła 
najęzyk  polski pani J. Belejow ska i p ierw szy tom 
•wyszedł przed kilku dniami nakładem  p. S. H. 
M erzbacha. M yśl wyższą w spartą  nauką, z jak ą  
au to r opisuje stosunki rodzinne u  ludów  pogań­
skich i u  późniejszych, kiedy im juz’ przyśw iecało 
słowo Zbawiciela, wreszcie dzisiejsze w k tó rych  
dążności m aterjalne zmroziły wszelkie uczucia i 
szlachetność m oralną, oto co czytelnik znajdzie 
w  tem  dziele. Obok tego zła, k tóre na podstaw ie 
faktów , jask raw o  i wrażliwie pokazał opierając 
się przytem  na wielkiej znajomości serc ludzkich, 
w ystaw ił drogi, jak ie  w iodą człowieka do szczę­
ścia rodzinnego, jak ie  odrodzić mogą stosunki fa­

milijne, a przez to i całe społeczeństwo ludzkie. 
K obietom  (dla k tó ry ch  głównie przeznaczył to 
dzieło) w ystaw ia au to r stan  ich daw niejszy,—  
ciężkie jarzm o, k tóre skruszył dopiero chrystja- 
nizm, ale obok tego uczy ważności i świętości o- 
bowiązków, jak ie  dźwiga w potrójnem  stanow i­
sku, z dopełnienia k tó rych  nastąpi społeczne od ­
rodzenie rodziny, wróci zapom niana miłość chrze- 
ścjańska. T ak  wzniosła dążność dzieła, przem a­
wia za niem i radzibyśm y je  widzieć w ręku jak  
najwięcej ojców i matek. Tom  drugi tego dzieła 
niezadługo opuści prassę.

—  W  Kaliszu, nakładem  nowej xięgarni pana 
E dw arda Riihl, w yszedł przed  niedawnym  cza­
sem: Obrazek dziejów literatury polskiej dla mło­
dzieży, skreślony przez Adam a Poraj. D otych­
czas o tem dziełku nie czytaliśm y nigdzie wzmian­
ki, prócz może w  doniesieniach xięgarskieh, a j e ­
dnak zwrócić ono powinno uwagę, ze względu 
na łatw y i w ierny a tem samem przystępny  spo­
sób traktow ania przedm iotu, skreślonego właśnie 
jak b y  należało dla nauczenia m łodych umysłów, 
k tóre z xiąźki tej powziąść mogą dobre w yobra­
żenie o stanie, w artości i ruchu, dawniejszego aż 
do obecnych chwil, piśmiennictwa polskiego.

— Teofil Lenartowicz, złożony ja k  się dow ia­
dujemy ciężką chorobą, przygotow ał tom drugi 
Lirenki, obejmujący' poezje ludowe, w których 
celuje ten ulubiony poeta.

—  P. S. O rgelbrand rozpoczął druk Mazowiec­
kich powiastek, K. W ł. W ójcickiego.

—  Pani W ilkońska w ydaje dvrie powieści: Fa­
ta Morgana w dw óch tom ach, i Fana 'Wojskiego. 
Nakładem  nowej xięgarni Gebetnera. wyszła p o ­
wieść: Zycie marzeń, nap isana przez am erykanina 
D onnalda Mitchel, znanego pod  pseudonim em  J. 
K. M arwela.

—  Przed kilkunastu jeszcze laty , b. redak to r 
Gazety Codziennej, ś. p. K. K rupski, napisał pier­
wszą w naszym  języ-ku: Slenografję polską, k tó rą  
obecnie w ydał swym nakładem  p. G. Sennewald, 
z dodaniem  X X V II litografow anycli tablic. Jeżeli 
nauka ta  zrobiła zagranicą znaczne postępy  i ule-

N0TATKI Z PODROŻY.
przez

Ludwika liemojowskiego.
W Y JĄ T E K  D R U G I.

( Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i 67.)

Gdzie tylko wzrok zasięgnie, widzimy ślady 
tego Wezuwjusza, który teraz utaiwszy w swem 
łonie ognie zniszczenia, zaledwie w lekki si­
nawy dymek stroi swe wyniosłe szczyty; 
wszędzie bezbarwna przestrzeń pokryta skrze­
pniętą lawą, która w czasie ostatniego wy­
buchu w 1844 r. pokryła żyzne pola, zielone 
łąki, kwitnące różnobarwnemi kwiaty ogro­
dy, a wpośród przestrzeni gdzieniegdzie tyl­
ko ręka ludzka oddarła twardą skorupę, i za­
raz kilka zdziebeł trawki; wątły krzaczek, lub 
wiotka łodyga jakiej polnej rośliny oznaczają 
te miejsca, niby drobne Oazy wśród kamien- 
nój pustyni.

Pompeja na pierwszy rzut oka nie wygląda 
tak starożytnie, jak  ją  nam pióra licznych wę­

drowców opisują, nie budzi tego uczucia tę­
sknoty, jakie ludzie skłonni do oficjalnych za­
chwytów pragną w nas wmówić. Jaskrawy 
kolor jej domów nie przypomina nawet zczer- 
niałych ruin Rzymu, wszedłszy dopiero w za­
kres odwiecznych murów poznaje się że ona 
nie dla nas stawiana, spojrzawszy narozkład 
wewnętrzny mieszkań, na urządzenie gma­
chów publicznych, widzi się że ten ogromny 
grób miasta ma nam tylko opowiadać o in­
nych ludach, zostawiających po sobie pamiąt­
ki i wspomnienia. Najpiękniejsze jestPorum ro- 
manum ze świątynią Jowisza, Panteonem i bra­
mą wysoką gdzie miał stać posągKlaudjusza 
Marcellusa dotąd nie wynaleziony; — ulice 
prócz kilku większych, kręte, ciasne, przypo­
minają w wielu szczegółach teraźniejsze mia­
sta włoskie. W nętrza domów najwięcćj za­
stanawiają: wszędzie okna mieszkań kobie­
cych wychodzą na m ałe ogródki (viridarium) 
stając się poetycznem zbliżeniem tych ozdób 
życia naszego, z najpiękniejszą ozdobą natu­
ry. Mozaiki, arabeski, pozostałości malowań, 
zdumiewają gustem w doborze i wykwintno- 
ścią. Pompeja wielkiem musiała być miastem, 
dopiero czwarta jćj część została odkopaną, 
a już widzimy tam tyle gmachów, teatrów,

pszenia. zawsze i obecnie u  nas w ydana, zwró- 
cićby pow inna uwagę na ułatwienia jakie czyni.

— W  W ilnie wyszła m ała xiąźeczka pod ty tu ­
łem: Pierwsze wrażenia Jana z  nad Berezyny (Jan 
Mikulski). Jes t to mały zbiorek dość słabych 
poezyjek, pod  niezbyt silnemi znać wrażeniami 
pisany.

— W  W rocławiu w zakładzie fotograficznym Spie- 
gla wychodzi galerja znakomitych m ęźów polskich 
X IX  wieku. Z listu przed kilku dniami do W a r­
szawy nadesłanego dowiadujem y się że zbiór ten 
obejmować będzie wizerunki osób znanych w pi­
śmiennictwie polskiem w wieku bieżącym. Ponieważ 
zakładowi idzie głównie o jak  największe podobień­
stwo, prosi przeto o wizerunki tutejszych literatów  
z których między innemi nie dostaje inu pp. Odyń- 
ca, Syrokom li, Chodźki, W ójcickiego i innych, p. 
H enryk M erzbąch w Warszawie, podjął się uła­
twić przesyłkę żądanych wizerunków, do niego 
więc proszone są osoby, posiadające portrety ich 
najwierniejsze, o zgłoszenie się i pozostawienie na 
jego ręce, a zakład ręczy za nieuszkodzenie ispie- 
szae odesłanie.

— Pojawiło się w tych  czasach kilka dzieł tre ­
ści religijnej. P. G ustaw  Sennew ald w ydał swym 
nakładem  K azania i nauki Jana A lbertrandego bi­
skupa zenopolitańskiego, drukow ane z rękopi- 
srnów pośm iertnych. Pięćdziesiąt Homilii Sgo Au­
gustyna, przełożone  z języka łacińskiego, wyszło 
w Poznaniu nakładem Kamińskiego, a w K rako­
wie na dochód podźwignienia z gruzów kościoła śś . 
T ró jcy  OO. Dominikanów, w yszła xiąźeczka pod  
tytułem: Pojawienie się Eleonory Lubointrskiej spo­
czywającej w grohach tegoż kościoła, ze zbioru 
podań Józefa Mączyńskiego.

—  W  drukarni Gazety Codziennej rozpoczęto 
druk obszernej rozpraw y Kazimierza hr. W odzi- 
ckiego p. n. 0 sokołach i snkolnictwie z zwrotem 
głównie do sposobu m yśliw stwa sokołami i ja­
strzębiami dawniej w Polsce używanego. Rzecz 
cała ma być w nader interesujący sposób przed­
stawiona.

świątyń; reszta ukrywa się jeszcze w popiele, 
oczekując na rydel współczesnych, zagląda­
jących ciekawie w tę mogiłę wieków, ażeby 
zimnym skalpelem umiejętności wyszperać 
w zbutwiałym trupie objaw ubiegłego życia.

Minąwszy Castellamare, droga do Sorrento 
jest niewypowiedzianie piękną: po jednćj stro­
nie skały i góry, po drugiej morza ze swemi 
tysiącznemi barwami, otoczone zieleniejącemi 
brzegami, na których wzrok zacząwszy od 
przylądka Misseny wznoszącego się wśród 
mgły oddalenia, przechodzi zaledwie dojrza­
ne Baję, Puzzoli, następnie widoczniejsze Nea­
pol, Portici, Resinę i Torre del greco, bieleją­
ce na ciemnem tle swego groźnego nieprzyja­
ciela Wezuwjusza, który drobneihi prążkami 
dymu utwarza białe, rzedniejące powiewem 
wiatru chmurki nad sobą; a  dalej, jeszcze da­
lej, płaszczyzna Sorrento otoczona górami i 
zakończona przylądkiem Campanello, poza 
którym morze bez granic, bez końca.

Cudna ta okolica, która uroczynfwdziękiem 
przyrody może dać wyobrażenie o piękno­
ściach ziemskiego raju, smutne na mnie zro­
biła wrażenie. Przed czterema laty ukochana 
osoba tę samą drogę przebywała. I ona tak 
jak ja  w tćj chwili zdumiona cudami natury,



liorrespondenrja z Berlina.
B erlin , d. 4 m arca  1857 r. 

Dzieje^ i zabytki bibljoteki królewskiej.— Jej początek.—  
Dzieło Alberta przypisane Zygmuntowi-Augustowi.— Biblja 
radzlwiłłówska.— Z  komody bibljoteka. — Pokarm odde­
chowy.— Dzisiejszy stan bibljoteki.— Znakomite rzadkości. 
Najdroższa xiega.— Pompa powietrzna.— Polskie wiązki,.

Gazeta Fossct o Warszawie.
Królewska bibljoteka berlińska należy do pię­

ciu pierwszorzędnych na święcie, któremi są w a­
tykańska, paryzka, londyńska, berlińska i peters- 
burgska. Ustępuje wprawdzie nietylko trzein 
pierwszym, ale nawet i innym mniej znacznym co 
do obfitości ważnych rękopismów, ale celuje za 
to doborem prawie zupełnym dzieł drukowanych 
dla wszystkich bez wyjątku gałęzi wiedzy ludz­
kiej i ztąd może warto wspomnieć o niej trochę 
obszerniej, ile że i nie mało posiada zabytków 
z dziedziny naszych rodzinnych nauk, lub naszej 
przeszłości pamiątek, a niemniej jest ważną jako 
główne źródło wykształcenia naszej młodzieży 
polskiej z W. X. Poznańskiego uczęszczającej na 
uniwersytet berliński.

Założoną została przez Fryderyka Wilhelma 
wielkiego elektora w roku 1660 zaraz po zawar­
ciu pokoju Oliwskiego, bo już wśród wojny i tra ­
ktatów myśl ta elektora zajmowała, i już domowa 
jego bibljoteka na podstawę publicznej przezna­
czoną była. Z tego pierwotnego zawiązku pocho­
dzą zachowywane dziś w bibljoteoe dwie i dla 
nas pamiątkowe xięgi. Pierwszą jest rękopism 
dzida Alberta starszego margrabi brandeburgskie- 
go xięeia pruskiego o sztuce wojennej pod tytu- 
łeni: Von der Kriegesorduung oder der Kunst 
Krieg zu fuhren, dedykowane Zygmuntowi Au­
gustowi pod datą 10 sierpnia 1555 r. W spomina 
o niern Bentkowski w Lit. t. II, str. 356 dodając 
źe polskie tegoż dzieła tłómaczenie w oryginal- 
nym rękopiśmie sporządzonym dla Zygmunta 
na, rozkaz Alberta znajduje się obecnie w bibljo- 
teęe petersburgskiej. Exemplarz berliński jes t to 
duży foljant w karmazynowy axamit oprawny 
jedną ręką czysto i wyraźnie dużemi głoskami go­
tyckiego charakteru na mocnym papierze 213 
.art textu i rycin zawierający. Tych jest ogółem 
’6 starannie kolorowanych aż do najdrobniejszych 
zczegółów, a wszystkie, objętości przynajmniej 

dwóch półarkuszo wych stronnic, niektóre czte­
rech. Pierwszych 42 przedstawiają szyki bojowe, 
następnych 11 jedenaście sposobów zmiany figury 
mas wojennych; trzy ostatnie zaś trzy główne 
kształty reduty'. Z całego przecież dzieła na na­
szą uwagę najwięcej zasługuje dedykacja. Można 
powiedzieć że jest podwójną. Na pierwszej bo­
wiem karcie wgustownej kolorowanej ramie, przy­
pominającej białyin orłem z cyfrą Z. A. na pier­
siach tytułowe karty naszych Włetorowskich i 
Szarfenbęrga toljantów czytamy łaciński napis:

Me belli volucrein virtus geuerosa creavit,
Laeta, quod intrepidos horto r ad arma duces. 
Hinc operi fayeo Tibi Rex Auguste dicato 
Iliad , si quando sum pseris arma eole.

(Do boju mnie skorym wspaniałomyślna dziel

z ło ży ła  ręce z uwielbieniem , a  z czysfego jej 
se rca  w ybiegł najw yższy h o łd  w dzięczno­
ści —  modlitwa! I ona ujrzaw szy  ten niepo­
rów nany  widok, pow tó rzy ła  z poetą:

Jak tu  tchnąć miło — jak  ta przyroda 
I wiecznie piękna, i wiecznie młoda,
Możeli człowiek który ma serce 
Więzić się pośród murów ciasnoty,
M a j ą c  przed sobą takie kobierce,
Mając nad sobą takie namioty!

Niestety! p rzez  cztery  la ta  w szystko się od­
m ieniło. T eraz , jam  w iódł pielgrzymie k roki 
tą  sam ą ścieżką, k tó rą  je j stopa do tknęła , tak  
jak  je  w iodę c iern istą  d rogą  żyw ota, na  k rań ­
cu której ona m nie oczekuje.

N astępnego dnia odbyliśm y przejażdżkę do 
wyspy Capri. Z N eapolu p o trzeb a  4 do 6 g o ­
dzin czasu d la odbycia m orzem  tej drogi, 
gdyż nie zaw sze statk i pa row e  kursu ją , a  w y­
cieczka na  łódce  rybackiej n ierów nie p rzy je­
m niejszą się staje. W praw dzie  m orze tak  jest 
częstokroć  wzburzone, iż łó d k a  rzu can a  ja k  
p iłk a  po pieniących się falach, grozi n iebez­
pieczeństw em  zatonięcia; zd a rza  się naw et 
niepodobieństw o dalszej żeglugi tak , że p rzy ­
byw szy d la  zw iedzenia wyspy, podróżni zmu­
szeni są  pozostać  na  niej mimowolnie dni kil-

ność uczyniła i cieszy się, źe hieulękłych monar­
chów wzywam do oręża. Ztąd tak miłe mi dzieło 
Tobie Królu Auguście przypisane, a Ty, jeżeli 
kiedy za oręż uchwycisz o niem miej staranie).

Na następnej karcie poczyna się dedykacja od 
tych wyrazów:

Dem Durchleuchtigen Grosmechtigen Fursten 
uud Herm  Herrn Sigismundo Augusto Koenigen 
zu Polen etc. Grosfursten in Lithauen, in Reussen, 
Preussen, Masaw. etc. Herrn und erben. Meinem 
gnedigen Herrn und freundlichen lieben Ohei- 
men etc.

Durchlauchtiger Fiirst Grosmeohtiger Konig! 
Neben wiinschung gotlicher gna den zu gluckseii- 
ger langviriger seligei regierung gesundem leben 
zeitliclier aueh eviger wolfart und allem gutem 
Seindt E. K. M. meine undersenige freundt und 
yillige dinste in alien underthenigen treuen jeder 
zeit zuvorn bereit. (Prócz życzenia łaski Bożej 
w szczęśliwem długoletniem, błogiem panowaniu, 
dobrego zdrowia, doczesnej i wiecznej szczęśli­
wości i wszelkiego dobra przesyłam Waszej K ró­
lewskiej Mości moje poddane życzliwe i powolne 
służby, każdego czasu naprzód gotów do wszel­
kiego poddania się i wierności). W dalszym cią­
gu tej dedykacji, obejmującej piętnaście stronnic, 
nadmienia autor, źe dawniej rozpoczął to dzieło, 
ale porzucił, a że w rozmowie wspominając o niem 
Zygmuntowi Augustowi na żądanie jego i pracę 
mu pokazał i prośbom jego ulegając wykończyć 
to dzieło i Zygmuntowi przesłać obiecał, coniniej- 
szem uskutecznia, bo mu przedewszystkiein za­
leży na okazaniu wiernej i gorliwej słuźbistości 
(dinstbarkeit) swemu łaskawemu monarsze i życz­
liwemu a kochanemu panu wujowi. Kończy zaś: 
» Waszej Królewskiej Mości poddany Xiąźę Z Bo­
żej łaski Albert I, margrabia brandeburgski xiąźę 
Pruski.

Drugą podobną pamiątką jest exemplarz biblji 
radziwiłłowskiej, jedynej polskiej z dawniejszych 
czasów, którą posiada bibljoteka berlińska, a za­
sługujący na uwagę z powodu własnoręcznej Mi­
kołaja Radziwiłła dedykacji, w tych słowach: Illu- 
stris. Principi Rdo Dno Dno Alberto Dei gratia 
Marehioni Brand, in Prussia Duci Rdo Dno cum 
observantia Cołendissimo Nicolaus Radziwiłł ob- 
servantiae ergo D. D.

Pod pieczą wielkiego elektora rosła biblioteka 
znakomicie i już w roku i 687 posiadała 1618 rę­
kopismów a 20,600 xiąźek. Najwięcej przecież do 
jej wzrostu przyczynił gię Fryderyk II, a przezna­
czeniem dla. niej osobnego budynku stanowi epo­
kę w jej dziejach. Do budowli tego gmachu nie 
koniecznie szczęśliwie pomyślanego, przyczepio­
no fałszywą anegdotę,'jakoby Fryderyk wzywa­
ny do podania pomysłu na plan nowej budowy, 
najpierw odmawiając, a potem naleganiem znie­
cierpliwiony, miał był wskazać na obok stojącą 
komodę i powiedzieć: „oto wzór41 (rzeczywiście sta­
rożytną komodę budynek ten przypomina) i tego 
wzoru miano się też trzymać. Tymczasem rzecz 
się inaczej miała. Biblioteka jest zbudowaną we­
dle planu jakiegoś gmachu, który w Wiedniu nie

k a , ale więzienie to zbyt jes t pow abnem  p ię­
knościam i przyrody, zbyt zajm ującem  w spo­
m nieniam i historycznem i, ażeby  kom ukolw iek 
p rzy sz ła  ochota n a rzek ać  n a  nie.

P ogoda  sp rzy ja ła  w ycieczce naszej, a lepo- 
mimo tego podobna w ycieczka nieprzyzw y- 
czajonem u do podróży  n a  m ałych  sta tkach  
ryback ich  w y d aw ałab y  się nużącą, a  naw et 
niebezpieczną. N a szczęście przyw ykliśm y 
w Guliano jeszcze odbyw ając  dalekie w ędrów ­
ki po m orzu z poczciw ym  Lorenzo i tow arzy ­
szam i jego , do w szystkich następstw  i p rzy ­
gód, jak ie  tow arzyszą  życiu m arynarza . Nie 
zw aża jąc  w ięc n a  szalony pęd drobnej naszej 
łódk i, k tó ra  sk a k a ła  po spienionych b a łw a ­
nach , patrzyliśm y z zachw yceniem  n a  n ikną­
cy za nam i N eapol i p rzy lądek  Cam panello, 
n a  w ybiegającą z ło n a  w ód przed  oczam i na- 
szemi skalistą  w ysepkę, w ydającą  się w o d ­
daleniu ogrom nym  potw orem  m orskim  p ły w a ­
jącym  n a  w zburzonych falach; pow ietrze bo ­
wiem w tych k ra jach  tak  jest p rzejrzyste, iż 
Capri oddalone od brzegów  neapolitańskich 
n a  kilkanaście mi lii w łoskich, najw yraźniej 
w idzieć m ożna gołem  okiem  odbijając od 
lądu.

P o  kilku godzinach żeglugi przybyliśm y na-

przyszedł do skutku. Prawdziwszem zaś jes t po­
danie o uporze Fryderyka nieustępującego pomi­
mo przedstawień filologów od raz dziwacznie po­
myślanego napisu, który czytamy nad głównemi 
bibljoteki drzwiami. Nutrimentum spiritus wedle 
zdania tego pseudofilozofa miało znaczyć po ­
karm umysłowy, a w rzeczy samej znaczy tylko 
pokarm oddechowy. Wszakże pomimo to napis 
ten do dnia dzisiejszego nie naruszony, bynajmniej 
szkodliwie nie wpływa na wzrost ogromny zakła­
du, ani przeszkadza szukaniu tam prawdziwie u- 
mysłowego pokarmu.

Obecnie liczy bibljoteka 600,000 tomów, 12,000 
rękopismów; wypożycza po za obręb swego gma­
chu rocznie 40,000 xiąźek; w lokalu swym udzie­
la do czytania rocznie 80 do 100,000; rocznego 
dochodu na zakupno i oprawę ma 60,000 złp.; 
prenumeruje 430 pism perjodycznych; ma 20 u- 
rzędników z pensją 75,760 złp.

Tylko w rękopisma ważne, którychby uczeni 
tutaj poszukiwali, dziś już trudno jej się wzboga­
cać. Pociesza się za to niektóremi znakomitemi o- 
sobliwościaroi. Z tych wspomnienia godne tak 
dziś cenione xylograficzne druki i pierwotne 
czcionkowe Guttenberga i Fausta z Schoeferein 
Norymbergskie i Mogunckie, z których tu bibljo­
teka posiada dwie najpierwsze biblje i moguncki 
psałterz z roku 1457, o którym Lelewel w xięgach 
bibljograflcznych powiada, źe ktoby siódmy od­
kryj exemplarz nie mały znalazłby majątek. Prze­
cież najdroższym zapewne skarbem będzie tu rę ­
kopism, za który Anglja podobno ofiarowała kie­
dyś daremnie 20,000 wyraźnie dwadzieścia tysię­
cy funtów czyli 840,000 złp. Jest to niemieckie 
psalmów tłumaczenie Lutra, tak jak  je  mnóstwem 
własnoręcznych zmian i poprawek do druku przy­
gotował. Chociaż nie do rękopismów, przecież do 
znakomitszych i osobliwszych wiedzy ludzkiej pa­
miątek, należy zachowywana tutaj także pierwsza 
pompa powietrzna Ottona Gerike, opatrzona je ­
szcze po dziś dzień u swych miedzianych wydrą­
żonych półkuli w haki i powrozy, za które cią­
gnąc owe cztery konie rozerwać nie mogły tego 
przyrządu.

Pomijam chińskie, indyjskie, egipskie i inne 
przedchrześcijańskie rękopisma, które osobliwo­
ś c i a m i  s ą  j u ż  t o  d la  w i e k u ,  j u ż  d l a  p o c z ą t k u  s w e ­
go, ale nie odznaczają się ważnością treści, a przej­
dę do tego, co nas szczegółowo zajmować powin­
no. Zkąd się tu wielka ilość polskich druków na­
zbierała dziś trudno dociec. Utrzymuje wpra wdzie 
podanie nawet przez urzędników bibljoteki za pra­
wdziwe uważane, źe największa ich część zebra­
ną została po klasztorach ś. p. Prus południo­
wych i na wielu polskich xięgach znajdują sięje- 
szcze w istocie piśmienne świadectwa, źe to wła­
sność tego lub owego klasztoru w Wielkiej Pol­
sce, wszakże urzędownie drukiem ogłoszone bio­
grafie tego xięgozbioru wspominają, źe w roku 
1825 miasto Szrem nad W artą darowało na wez­
wanie władz znaczną ilość xiążek bibljoteee, i źe 
na licytacji po Krasickim, który jak  wiadomo 
w Berlinie mieszkali tutajżycie zakończył,hibljo-

reszcie do celu naszej podróży  i w ysiad łszy  
w  Sbarco di C ap ri,'uda liśm y  się po w ykutych 
w skale  schodach do sto licy  tej m alutkiej, z a ­
ledw ie dwie mile polskie obw odu m ającej w y­
sepki.

Śliczne to i rozkoszne ustronie! Cztery ty ­
siące m ieszkańców  jego żyją więcćj w p rze­
szłości niżli w  obecnym  czasie, rozp o w iad a­
ją c  z zam iłow aniem  o Auguście i Julji córce 
jego , o T yberjuszu, Suetonjuszu i t. d. jak b y  
o p rzodkach  swoich, jak b y  o ludziach n ied a­
w no żyjących. M iasto sto łeczne sk ła d a  się 
z kilkuset p ięknych dom ków  i sześciu kaplic; 
rybacy , żeglarze, kupcy pomniejsi, stanow ią  
jego ludność. U praw iający  zaś winnice i oli­
w y zam ićszkują A nticapri nieco wyżej p o ło ­
żone, a  po łączo n e  z innemi częściam i w yspy, 
pięciuset p rzesz ło  schodam i w  strom ej w yku- 
tem i skale. N ad  tein ostatniem  m iasteczkiem  
jeszcze wyżej sterczą m alow nicze ruiny zam ­
ku z średnich wieków, a  chaty  w iniarzy u- 
g ruppow ane tu  i owdzie n a  najw znioślejszych 
szczytach sk a ł i zw ieszające się ponad  p rze­
paściam i, tw orzą  wioski tej wysepki. Ziemia 
z takiem  zam iłow aniem  przez poczciw ych i 
w eso łych  m ieszkańców  upraw iana , zo s ta ła  
po w iększej części wysileniem  ich trudów  ze
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teka  w  ro k u  1804 zakup iła  564 au tografów , 
i 14,699 p o rtre to w y c h  rycin  za 1200 złt. Z kąd  się 
zaś wzięło zupełnie praw ie  w y sta rcza jące  re p e r-  
to rju m  x iąg  o d n o szący ch  się do dziejów  n aszych , 
zkąd  nie m ało p ra w n y c h  i teo log icznych , o tem 
może ty lk o  sam  p. P e rtz  naczeln ik  x iegozbioru , 
m ógłby  nas objaśnić. Z k a ta lo g u  dzieł p o lsk o -h i-  
s to ry czn y ch  (inne gałęzie p o lsk ie  nie m ają jeszcze  
należycie u łożonych  w ykazów , k tó re b y  b y ły  p rz y ­
stępne) dow iadujem y się, że są  tu ta j P ap rock iego  
H erb y , S try jk o w sk ieg o  i J . B ielskiego kroniki, 
D ogiela  kodex , W iju k a  K o ja łow icza  ta k  rzad k a  
a w y b o rn a  h is to rja  L itw y, k ilka  dzieł S ta ro w o l- 
skiego, prócz bard zo  w ielu  pom niejszych  ale rz a d ­
kich  i z treści sw ej W ażnych u lo tn y ch  pism  dziejo­
w ej treści, że ju ż  o zupełnie p o sp o lity ch  nie w sp o ­
mnę. D la  naszych  bibliofilów  szczególny  m iałyby 
in te res  niem ieckie i francuzkie tłum aczenia  tak ich  
p o lity czn o -p rzy g o d n y ch  b ro szu rek  ja k  np . Ja n a  
Z am ojskiego i S tan . K arnkow sk iego  m ow y dwie 
w  francuzkiem  tłum aczeniu  w  P a ry żu  w  la tach  
1573 i 1574. D la  h is to ry k a  trudn iącego  się o s ta ­
tn ią  e p o k ą  istn ien ia  rzeczypospo lite j niezm iernej 
pow innaby  b y ć  w agi gazeta  V ossa , k tó re j roczn i­
ki od  ro k u  1727 istn ie jące  bardzo  obszerne i szcze­
gółow e w  każdym  sw ym  num erze zaw ierają  re la ­
cje z W arsz a w y . N aw et nie od  rzeczy by  może 
było zająć się d rukiem  rozsądn ie  sp o rząd zo n y ch  
z niej w yciągów . (d. «.)

WIADOMOŚCI Z i f i k A ń c m
T  a I e  g r a  m  y.

P  a r  y  i  7 M a r c a .  D epesza  z B ern  donosi 
nam , że urzędow nie ogłoszone zostało , iż w izow a­
nie p a sp o rtó w  do F ranc ji, o dbyw ać  się będzie do 
dalszego  rozporządzen ia  ta k  zupełnie jak  do tąd .

W i e d  e ń 6 M a r e a .  M iędzy tu rkam i i czar- 
nogórcam i m iała m iejsce b itw a w dniu  2 M arca, 
w  bliskości fo rtecy  tu reckiej L essan d ri, n a d  b rze­
giem je z io ra  Scutari.

C zarnogórcy  mieli 7 po leg łych  i 1 1 ran n y ch , a- 
le  zabra li n ieprzy jacio łom  barkę  u zb ro jo n ą  dzia­
łami. D w udziestu  pięciu  tu rk ó w  k tó rz y  w pad li 
w  ich  ręce  zostali ściętem i. R ezu lta t w alk i p o zo ­
s ta ł w ątp liw y . [Tndep. Belge.)

* A  N  G  L  J  A.
Londyn 5 Marca. L o rd  S tan ley  n ow y  sek re ta rz  

osad, zosta ł we czw artek  w y b ra n y  na  now o w S y ­
na. Z m ow y k tó rą  szanow ny  k a n d y d a t miał do 
sw oich w yborców , p rzy toczym y  tu  n a s tęp u jący  
ustęp  w skazu jący  p o stępow an ie , jak ieg o  rząd  za­
m ierza trzym ać się w zględem  bilu o sp iskach .

»Z ap y ty w an o  now ego rząd u , co m yśli uczynić 
z bilem w przedm iocie sp isków , p rzedstaw ionym  

[ przez lo rd a  P a lm ersto n a . O dpow iadam y n a  to , że 
nie przyjęliśm y żadnego zobow iązania w zględem  
tego bilu, i że nie m am y p o trzeb y  zajm ow ać się 
nim tu ta j. K w e s tja  czy istn ie jące  p raw o  ang ie l­
skie po trzeb u je  być zm odyfikow anem , bardzo  
sprzecznie ro zsąd zan ą  j e s t  przez naszy ch  p ra w n i­
ków . __________________________

stałego lądu przywiezioną, dla nasypania ka­
miennych podstaw tej skalistej wysepki; dzi­
wić się więc n'ie można, ze oni podwójnie ją  
kochają, że się przywiązali do niej całem ser­
cem i całą duszą swoją. Lud ten cichy, bogo­
bojny, pracowity, bez przesady właściwej nea- 
politańczykom, nasuwa mimowolnie każdemu 
ze zwiedzających ten utajony wśród wód mor­
skich zakątek raju pytanie, azaliż koncentra­
cja mass nie przyczynia się do ich zdemorali­
zowania? Ile razy zdarzyło mi się w podró­
żach moich zwiedzić jaką oddaloną od reszty 
jświata wysepkę, zawsze znalazłem na niej 
ową patrjarchalność obyczajów, ową prosto­
tę prawych serc, którychby próżno szukać 
w pośrodku lądów stałych. Czyliż więc cywi- 
llizacja jest rzeczywiście postępem? Czyliż my 
zarzucając sieciami dróg żelaznych nasze kra­
je, wznosząc olbrzymie pomniki przemysłowi, 
nie zacieramy w sobie ideału piękna, nie ru­
gujemy z dusz naszych świętego zarodu cnót 
domowych? Czyliż huk młotów fabrycznych 
nie.przytępia u nas głosu sumienia, a  czarne 
kłęby dymu buchające z wysokich kominów 
maszyn parowych, nie zaciemniają jasnego 
pojęcia o prawdziwych obowiązkach człowie­
ka, tak jak  zaciemniły jasny błękit naszego

L o rd  C am pbell je d e n  zh& jznakom itszych p ra w o ­
znaw co w naszego czasu, ośw iadcza, że żadnazm ia- 
na nie je s tp o trz e b n ą iż e  w ładza  istn iejącego  p raw a  
d o sta teczn ą  je s t  do osiągnięcia zam ierzonego celu. 
Spodziew am  się że szanow ny  lo rd  ma słuszność, 
zresz tą  kw estja  ta  zostan ie  w k ró tce  rozstrzygn io - 
ną p rak tyczn ie , w  processie  rozpoczętym  w p o ­
dobnym  przedm iocie i aż d o tą d  nie m ożna s ta n o ­
w czo pow iedzieć co rząd  przedsięw eżm ie na  tej 
drodze.

T ego  ty lk o  je s te m  pew ny, że je ś lib y  potrzeba  
było koniecznie przedsięw ziąć  ja k iś  ś ro d ek  ku  
przytłum ieniu  zam achów  m orderczych , co mi się 
wTcałe nie zdaje dow iedzionem , to  w każdym  razie 
nie będzie to  ś ro d ek  o p a rty  na  żądan iach  sp rz y ­
m ierzonego m ocarstw a , ale je d y n ie  i w yłącznie, na  
uczuciu  i p rzekonan iu , że w szy scy  ludzie m ieszka­
ją c y  w A ng lji, u legać pow inni praw om  angielskim , 
k tó re  ofiaru jąc  cudzoziem com  tę  sam ą opiekę i 
p raw a , ja k ic h  u żyw ają  k ra jow cy , w ym aga także 
od  n ich  tego sam ego p osłuszeństw a i ty c h  sa ­
m ych  obow iązków , jak ie  w k ład a  n a  ogół sw oich  
m ieszkańców .

Szczególnie panow ie nie sądźcie, żeby  w ja k im ­
ko lw iek  czasie, p o d  jak im kolw iek  gabinetem , m o­
żna by ło  p ro p o n o w ać  zniesienie, lu b  n aw et zm o­
dyfikow anie ch o ćb y  w najm niejszym  s to p n iu  p r a ­
w a p rz y tu łk u .

P ow iadam  zatem  panow ie, że jak ik o lw iek  gab i­
n e t s tan ą łb y  n a  czele rząd u , A nglja nie m a p o w o ­
d u  obaw iać się, żeby p raw o  p rzy tu łk u  zostało  kie­
dyko lw iek  zm ienione w  jak im bądź stopniu . D o ­
dam  ty lk o  jeszcze , że dopók i p ro ces w te j chw ili 
p ro w a d z ą c y  się (B ernarda) nie w ykaże dow odnie 
że istn ie jące p raw a nasze n iedosta teczne  są  p o d  
w zględem  spraw iedliw ości, d o p ó ty  rz ą d  te raźn ie j­
szy nie m yśli p rop o n o w ać  żadnej zm iany w  ty ch  
p raw ach . (Słuchajcie!).

—  C zytam y w  Times:
P . L y ons sek re ta rz  p o se ls tw a  w F lo ren c ji, m ie­

szk a jący  w Rzym ie, m a u d ać  się do N eapo lu , d la 
dog ląd an ia  in te ressó w  d w ó ch  m echaników  angiel­
sk ich  zawikł&nych w procesie  s ta tk u  C agliari, a- 
le bez c h a ra k te ru  po litycznego , poniew aż nasze 
sto sunk i dyp lom atyczne z tym  dw orem  są  p rz e r­
w ane.

—  L ord  S tra tfo rd  de R edclilłe  u d a  się do K o n ­
s ta n ty n o p o la  d la  pożegnania u rzędow nie  su łtana.

—  K o re sp o n d e n t lo n d y ń sk i w  ladependance  
Belge  pisze:

Im  bardzie j pub liczność zastanaw ia  sią  n ad  n a ­
głym  upadkiem  lo rd a  P a lm ersto n , tem bardziej go 
zna jdu je  n iew ytłum aczonym . O św iadczenie uczy ­
nione w poniedziałek  w ieczorem  przez lo rd a  C la­
ren d o n , że h r. W alew sk i nie miał n aw e t cienia 
zam iaru obrazić A nglję, i że rzeczyw iście nie ma 
nic w depeszy  rep rezen tan ta  F rancji, coby  gab i­
n e t po trzebow ał odeprzeć, spraw iło  głębokie w ra ­
żenie i pow iększyło  obaw y  ludzi, k tó rzy  n iedość 
osw ojen i są  z biegiem interesosv.

Times k tó ry  u stan o w ił się ob rońcą  dobrego  p o ­
rozum ienia m ięd zy n aro d o w eg o , u trzym uje , że lo r ­
dow ie P la ren d o n  i C ow ley przez o sob iste  znosze-

nieba, którego widok mówił nam dawniej ty­
le o szczęściu nieśmiertelnem? Znakomity nasz 
autor Kraszewski gorzko już raz wypowiedział 
tę prawdę, a zwolennicy postępu w materjali- 
zmie, oburzyli się przeciwko rzeczywiście po­
stępowemu pisarzowi, ja  więc nie śmiąc po­
dawać tu moich własnych uwag, ograniczam 
się na wrażeniu jakie we mnie różnica oby­
czajów pomiędzy lądem stałym, a m ałą dro- 
bniuchną, utajoną wśród przestworu wód mor­
skich wysepką rozbudziła.

O ćwierć mili od miejsca w którem statki 
przywożące podróżnych zwykle stają, znaj­
duje się u podnóża skały otwór nizki, wazki 
i ciemny, wejście do jaskini niebieskiej (la 
grotta azurra) jednego z cudów świata pod­
ziemnego, o jakim ledwie zamarzyć wolno (a).

Udaliśmy się tam statkiem naumyślnie w tym 
celu zbudowanym, położyliśmy się wszyscy 
wraz z przewoźnikami na wznak w łódce i 
wpłynęliśmy w otwór półtora łokcia zaledwie 
wysokości mający.

(a) Jaskinia niebieska odkry tą  została w r. 1826 
przez malarzy pp . T ries z Ileidelberga i Kopisz z W ro ­
cławia. (Przypisek Autora). |

nie się m iędzy sobą, uczynili w szystko  cokolw iek 
m ożna było żądać od obyw ate li na jsu row iej s trze ­
g ący ch  h o n o ru  sw ojej ojczyzny, ale że zbłądzili 
w  tem  iż tym  kóm m unikacjom  dali c h a ra k te r  p r y ­
w a tn y  a  nie publiczny.

Z tego  stanow iska  u w ażana zm iana gab inetu , 
m usi się w yd aw ać  w szystkim  n iedo rzeczną i nie 
m ożna inaczej tłum aczyć u p ad ek  lo rd a  P a lm ers to n  
ja k  przez o so b is tą  n ieprzy jaźń  w iększości d la  te ­
go m ęża stanu .

N aczelnik  przeszłego  gabinetu , nie m ógł s p o ­
dziew ać się że lo rd  D erb y  podejm ie się s te ru  g a ­
binetu , poniew aż w ro k u  1856 lo rd  D erby  ośw iad ­
czył Je j K ró lew sk ie j M ości, że nie będzie w  m o­
żności u tw o rzy ć  gab ine tu  z ludzi sw ęgo s tro n n i­
ctw a. L o rd  P a lm ersto n  zatem  sąuził, że będzie 
ty lk o  k ilkodniow e bezkrólew ie, p o  k tó rem  p o w ró ­
ci do  s te ru  w ładzy  z rozw iniętem i chorągw iam i.

T o  złudzenie m usiało się ro zp ro szy ć  po  oś w iad- 
czeniu poniedziałkow em  lo rd a  D erby . P o śp iech  
z jak im  on p rzy ją ł środk i sw oich p o p rzed n ik ó w  i 
s te r rząd u , s tro p ił m inistrów  dy tn isjow anych  i ich  
przy jac ió ł, bo oni w łaśnie obaw iali się, żeby n o ­
w y  rz ą d  nie u tw ierdził się p rzez przy jęcie  lib e ra l­
nego p ro g ram u .

Od czasu  ja k  ta  obaw a uspraw ied liw iła  się, ton  
organów  poprzedn iego  gab ine tu  Globe i M orning  
Post s ta l się zgryźliw szym .

Post p o su w a  się n aw e t do zapew nienia, że p o ­
przedn i gab in e t zostan ie  w k ró tce  p rzy zw an y  do 
w ładzy . Nie pow iem y żeby to  było n iepodobnem , 
bo p o te m  co ju ż  się sta ło , nic niem ożna uw ażać za 
n iepodobne, ale zaw sze nie zdaje  nam  się w ed ług  
n aszy ch  zw yczajów  k o n sty tu c jn y ch , żeby gab in e t 
u tw o rzo n y  n a  w yraźne żądan ie  K ró low ej, nie o- 
trzym ał od  parlam en tu , dość  czasu  do p okazan ia  
co może zrobić.

S tro n n icy  lo rd a  P a lm ers to n  w y rzu ca ją  lo rd o w i 
D erby , że u tw orzy ł g ab ine t z sam ych  k o n se rw a­
ty w n y ch  żyw iołów , pom im o ciągłego zm niejszania 
się tego s tro n n ic tw a  w  Izbie niższej, jeszcze  w te ­
dy , gdy  w ro k u  1855 ośw iadczył, żc b y łoby  to  d la  
niego ubliżeniem  p rzy jąć  s te r  rz ą d u  jed y n ie  p rzez 
to le ran c ję  stronn ic tw .

N a te n  zarzu t lo rd  D erby  m oże odpow iedzieć, 
że w ted y  odm ów ił ze w zg lędu  na  p an u jącą  p o p u ­
la rn o ść  lo rd a  P a lm ersto n , k tó ry  odm ów ił m u sw o ­
je j  pom ocy, a bez niej nie m ożna by ło  p ro b o w ać  
u tw orzen ia  gab inetu . A le dziś g d y  lo rd  P a lm er­
s to n  s trac ił w iele ze sw oje j p o p u larn o śc i, nie m a 
ju ż  p rzeto  zaw ad y  m iędzy lo rd em  D erb y  i p u b li­
cznością, w yjąw szy  o p o ru  przy jac ió ł lo rd a , co 
do postępow an ia  za tegoczesnem i ideam i.

D rugim  dow odem  że p o p rzed n i m inistrow ie o- 
baw ia ją  się że lo rd  D erby  dłużej się u trzym a niż 
się zdaw ało, je s t  to że Morning Cost grozi koalic ją  
lo rd ó w  P a lm ers to n  i Jo h n  R u sse ll w  k w estji r e ­
form y parlam en tarn e j. R zeczyw iście gdyby ro z ­
m aite s tro n n ic tw a  libera lne  chcia ły  się połączyrć 
przeciw  now em u gabinetow i, tak o w y  u p aśćb y  
m usiał, ale  tak ie  po łączenie nie zdaje się nam  być 
przypuszezalnem . Gndep Belge)

Za chwilę okrążyły nas do koła cieui ności, 
słychać było tylko szum fal i przestrogi prze­
woźników, którzy nas zaklinali ażeby nie pod­
nosić głowy, prąd bowiem tak jest silnym, a 
skaliste załamki o kilka zaledwie cali nad 
nami wiszące tak ostre, iż każde poruszenie 
niechybną śmiercią przypłacić można. Po nie­
jakim czasie tajemnicze, fantastyczne światło 
zabłysło przed oczami naszemi: podnieśliśmy 
głowy —  o dziwy! Zdało nam się że to  sen 
jakiś cudowny, jakieś marzenie gorączkowe, 
zdało nam się że wszystko co widzimy, nie 
należy do naszego świata, do znanej nam 
przyrody, tak dalece widok przedstawiający 
się zdumionym oczom odbiegał we wszystkich 
szczegółach, od tego cośmy gdziekolwiek do­
tąd oglądać mogli.

[Dalszy ciąg nastąpi.'

4



F R A N C J A .
Paryż 6 M arca . W czo ra jszy  Montteur zamieścił 

w  całości mowę ło rda  D e rb y  i odpow iedź lo rd a  
C larendon. Szczególnie zauw ażano  źe naczelnik 
gab inetu  torysoskiego ośw iadczyw szy  stanowczo, 
z'e wotum izby niższej c o d o  pop raw k i Milner G ib­
son, nie stanow i bynajmniej odrzucenia  bilu p rze ­
ciw spiskom, p rzy  drug iem jego  odczytaniu , z acho­
wał sobie je d n a k  zupełną  sw obodę  n a  przyszłość, 
pop rzes ta jąc  n a  oświadczeniu, z’e na  teraz czeka 
na  odpow iedź rz ą d u  francuzkiego n a  depeszę  lo r ­
da M alm esbury .

P o d  względem niebezpieczeństwa k tó re  w  tej 
chwili grozić może s tosunkom  przy jaznym  dw óch  
naro d ó w , najw ażnie jszą  częścią m ow y  lo rd a  Cla- 
re n d o n a  zdaje się b y ć  ten us tęp , w  k tó rym  d aw ny  
m inister sp ra w  zagranicznych  odpow iada  n a  afe- 
k tac ję  z ja k ą  lo rd  D erb y  usiłow ał oddzielić osobę 
C esarza  N apo leona  od osoby  h r .  W alew sk iego . 
L o rd  C larendon zapewnił, co zresz tą  nie było dla 
nikogo w ątpliwem , źe depesza  z d. 20 s tycznia  
b y ła  czy taną  i za tw ierdzoną przez Cesarza.

Zapew nia ją  źe Cesarz p rze ję ty  j e s t  bardzo poje- 
dnaw czem  uczuciem,źe nie chce w  żaden  sposób  z e r ­
w ać  zA nglją , ani w  obecn ej chwili, ani mianowicie 
w  kw estji  w  k tóre j jego  osoba  j e s t  p raw ie  tak  
bardzo  in te resow aną  j a k  n a ró d  cały. M ówią n a ­
wet, ale to zdaje  nam  się z jed n e j  s t ro n y  nie pra- 
w dopodnem , źe us tąp ien ia  jak ie  mają  być uczynio­
ne d la  u trzym ania  przym ierza d w óch  na rodów , 
do p ro w ad zo n e  b ę d ą  do osta tecznych  granic, aź 
do  poświęcenia  n a w e t  wrazie po trzeby, u lub ione­
go d o radcy ,  k tórego  ta lent,  poświęcenie i usługi 
C esarz  n ie jednokro tn ie  miał sp o sobność  ocenić. 
Co do depeszy lo rd a  M alm esbury , nie zos ta ła  j e ­
szcze ona wczoraj doręczoną ministrowi sp ra w  za ­
granicznych. Zda je  się n a w e t  źe w  tej sp raw ie  za­
szło jak ieś  zatrzymanie, zawieszenie w szelkich  k ro ­
ków .

B a lk o s t iu m o w y  zapowiedziany u m inistra  sp ra w  
zagranicznych n a  półpoście, został od łożony do 6 
kwietnia, poniew aż obaw iano się żeby  da ta  p o ­
przednio  naznaczona, nie p rzy p ad ła  trafem w  dzień 
w ykonan ia  w y ro k u  śmierci Orsiniego.

X ięźna  M a ty ld a  zamierza n a  ten  ba l  urządzić  
s ław ny  obraz L eo p o ld a  R o b e r t  p rzeds taw ia jący  
żniwiarzy w C am pagna  Rom ana. O baw iam y się 
ty lko  żeby te  w esołe  p rzygo tow ania  nie zamieni­
ły  się w żałobę, a lbowiem s tan  zdrow ia xiecia H ie­
ronim a j e s t  b a rd zo  n iepokojący . G ry p a  zamieni­
ła  się w  zapalenie b łon  p łacow ych .  W  krótkim  
ba rdzo  czasie xiążę H ieronim  trzy  razy  zapad ł na 
tę słabość bardzo  niebezpieczną szczególnie w p o ­
deszłym  wieku.

P a ryż  7 Marca. P og łoska  k tó ra  jeś l ib y  się o k a ­
zała p raw dziw ą, m ogłaby mieć niezmiernie w ażne 
skutk i co do u trzym ania  przym ierza franko  angiel­
skiego, rozeszła się dziś w  P a ry ż u  w  p ew n y ch  kó ł­
k a c h  dyp lom atycznych . Po tw ie rdza jąc  po d an e  
przez nas  wiadom ości co do p rzysłan ia  lo rdow i 
Cowley depeszy  od  lo rd a  M alm esb u ry  i zw róce­
nia jej rządow i angielskiemu, do d aw an o  że am ba­
sad o r  angielski o trzym ał z L o n d y n u  wiadom ość, 
źe nowi do radcy  Jej Kr. Mości sądzą, źe nie m o ­
gą  przychylić  się do modyfikacji ż ądanych  przez 
ich  reprezentan ta  p rzy  d w orze  Tuileries.

W ieść  ta zdaje się b yć  p raw d o p o d o b n ą ,  pon ie ­
w aż  wczoraj już  o trzym aliśm y z L o n d y n u  w iad o ­
mości, źe rozwiązanie nieporozum ień między An- 
g lją  i F r a ncj9- spotkało się z przeszkodam i nie- 
przewidzianem i a dość ważnemi; takda lece , źe k ró ­
lo w a  k tó ra  zaraz po zakończeniu przesilenia mini- 
s terja lnego , w yjecha ła  do O sborne, uw ażała  za 
konieczność po w ró c ić  do pałacu Buckingham . P o ­
zorem tego  p rędk iego  pow rotu  j e s t  niby os tra  
p o ra  roku , ale w  swiecie politycznym przyp isu ją  
to  pos tanow ienie  Je j  K r.  Mości daleko w ażnie j­
szym  i głębszym przyczynom , czerpanym  w k ło ­
p o ta c h  sytuacji.

Jeśli  gabinet angielski rzeczywiście przybra ł  p o ­
s taw ę j a k ą  mu p rzyp isu ją ,  t ru d n o  byłoby  żeby 
lo rd  Cowley pozosta ł  na  swojej posadzie w P a r y ­
żu i z drugiej s t ro n y  więcej znow u mówią o blis- 
kiem usunięciu się h r .  W alew skiego. Ponieważ no ­
ta  angielska w prow adziła  s tanow cze  rozróżnienie 
między osobistemi widokami Cesarza  i m ow ą mi­
n is t ra  spraw zagranicznych, ten  ostatn i będzieinu- 
siał poświęcić swoję pozycję  p rzyw rócen iu  d o ­
brej harraonji między dw om a rządami. W a lk a  
m iędzy  dwiema przeciwnemi dążnościami, j e d n ą  
p rz y c h y ln ą  przymierzu angielskiemu, d ru g ą  p rz e ­
c iw ną Anglji, s ta łaby  się w ów czas zaciętszą i po-

W  drukarn i ,T. U n g ra . —  W o ln o

dług  wszelkiego podob ieńs tw a  skończy łaby  się 
tryum fem  stronn ic tw a  angielskiego, k tó rego  pan  
P e rs ig n y  j e s t  najpotężniejszą po d p o rą .

—  A m basadorow ie  k ró la  S jamskiego zostali 
dziś przy jęc i w  Tuileries. Ci am basadorow ie  p rz y ­
byli do P a ry ż a  w  liczbie trzech, z dziesięciu ofi­
cerami pierwszej k lassy , dziesięciu drugiej k las-  
sy  i licznym orszakiem. Synow iec  kró la  s jam skie­
go i syn  je d n e g o  z am basadorów  należą  do tej 
pod róży . T o w a rz y sz y  im tłomacz angielski p an  
F ow le .  D e p u ta c ja  ta  pozostanie  cztery  dni w P a -  
ryźu  i u d a  się następnie  do Marsylji , s k ą d  p ro s to  
po w ró c i  do Azji.

S y n  k ró la  L a h o ry  więzień angielski od  dz ie ­
więciu la t  (młody ten  xiąźe ma dziś la t  d w ad z ie ­
ścia) ma przejeżdżać przez F ran c ję  u da jąc  się do 
P iem ontu . J e s t  to nam iętny lubow nik  po low an ia  i 
n a  w yspie  Sardyn ji  nie zabraknie  m u  sp o so b n o ­
ści zadow olenia  tej skłonności. (Ind. Hel.)

P  R  U  S S Y .
B erlin  5m arca. T o  co w  ty m  względzie p rz e ­

w idyw ano  od samego począ tku  posiedzeń, za­
czyna się sp raw dzać . I  tak  nap rzy k ład  komisja 
Izby rep rezen tan tó w  praw ie  w yłącznie złożona 
z członków praw ej s trony , p roponu je  przejście do 
po rząd k u  dziennego (to j e s t  odroczenie) w mocji 
p. G erlach  żądającej przedłużenia do sześciu la t  
t rw an ia  p e r jodu  p raw odaw czego  k tó ry  k o n s ty tu ­
cja naznaczyła  na  trzy  lata.

T a  sam a p ro p o zy c ja  dała  po w ó d  do sp rzecznych  
g łosow ań Izb n a  p r z e s z ł y c h  posiedzeniach. W c z o ­
raj naw et liczono źe p ro p o zy c ja  ta  nie będzie m o­
gła u trzym ać  się; i o to komisja p ro p o n u je  je j  o d ­
rzucenie. Izba  natura ln ie  odrzuci j ą  niewątpliw ie i 
k ran iec  p ra w y  k tó ry  spodziew ał się że w y b o ry  
w  październiku b ęd ą  u fo rm ow ane n a ję j  korzyść  i 
że tym  sposobem  u tw o rzo n y  zostanie d łu g i p a r-  
larnet w  d u ch u  jeg o  życzeń, może w łożyć  żałobę 
po  tej nadziei.

—  P o sp ieszam y  donieść ja k o  ba rdzo  pom yślną  
w iadom ość, źe wczoraj przejeżdżał przez Berlin  
poc iąg  um yślny  zH am b u rg a ,  wio . ' ’y  do W ied n ia  
5 miljonów m ark  banco, w  sz tabach  s rebrnych . 
J e s t  to  w y p ła ta  pierwszej po łow y  pożyczki zacią- 
gnionej przez to miasto H anzeatyekie , od  ban k u  
austr jack iego  w  dniu 9 g rudn ia  zeszłego roku .

(Independance Belge)

Życzyłbym  sobie przyjąć wbowiązki RZ ĄDC Y 
D Ó B R  w Cesarstwie lub K rólestw ie. Jestem  ukwalifi- 
kow any teorycznie i praktycznie za granicą w P ru s- 
sach a teraz w K ujaw ach. W iadom ość bliższa w ho te­
lu  Lipskim  przy u licy  Bielańskiej w restauracji.'—K on­
stanty Orłowski. (Ner 107.—  1).

0OK1I§I£I1A.
Mank l “«Iski.—P odaje do wiadomości osób 

interesow anych, że z dniem 13 (25) maja 1858 r., ro z ­
pocznie się w sali giełdow ej licytacja na różne koszto­
wności w banku zastawione a nie prolongow ane w te r­
minie, i trw ać bedzie aż do zupełnej ich w yprzedaży. 
W łaściciele przeto zastawów zalegających w opłacie 
prow izji, aby je  zabezpieczyć od sprzedaży, winni się 
zgłaszać do kan toru  banku po wykupno lub uzyskanie 
dalszej prolongacji, mianowicie co do w yrobów  zło­
tych i srebrnych nietrzym ających przepisanej p róby  
podług § 29 N a j w y ż e j  zatw ierdzonej pod dniem 
10 (22) kw ietnia 1851 r. ustawy' o zaprow adzeniu p ro ­
bierni, najpóźniej do 3 (15) maja b. r., gdyż od  tej da­
ty  podobne w yroby odsyłane będą do mennicy dla w y­
próbow ania ich i ocechowania lub przetopienia i za­
mienienia na gotowiznę. W szelkie inne zastawy koszto­
w ności prolongowane być mogą do dnia 8 (20) maja r. 
b. po tej zaś dacie tylko w ykupno dozwolonero będzie. 
W arszaw a dnia 23 lutego (8 marca) 1858 r .—  Prezes, 
rzeczyw isty radca stanu, B. Niepokojeżycki.—  N aczel­
nik kancelarji, radca kollegialny, Łubkowski.

(Ner 112.—  1).

Dyrektor drogi żelaznej W arsza­
wsko-W iedeńskiej .—Zawiadamia, źe na do ­
staw ę w r. b. do w yhudow ać się mającej drogi od s ta ­
cji Ząbkow ice ku stacji pruskiej Kattowice milion sztuk 
Cegłv, przyjm owane będą do dnia 11 (23) m arca do 
godziny 11 ej przed południem  w biurze drogi żela­
znej na stacji głównej deklaracje. O soby mające zamiar 
ubiegać się o pow yższą dostawę, złożą na ręce d y re ­
k to ra  drogi żelaznej deklaracje opieczętowase z napi­
sem: ,.D eklaracja ną dostaw ę milion sztuk cegły“ k tó ­
re  w terminie oznaczonym w obec podających, jeśliby  
którzy z nich osobiście się stawili, otworzone zostaną. 
W ybór deklaracji zależy w żupełności od zdania rady 
zarządzającej. Do deklaracji dołączone być powinno 
vadium  w summie 1500 rs. Vadia nie utrzym ujących 
się przy dostawie w dni 8 po otwarciu deklaracji zo­
staną. W arunki na pow yższą dostawę prze jrzane być 
mogą każdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli, od go­
dziny t Oej z rana do 2ej z południa, w biurze drogi 
żelaznej na stacji głównej — W arszaw a dnia 27 lutego 
(11 marca) 1858 r .— Rosenbaum (Ner 111.— 1).

d m k o w ać . ■

P R Z Y JE C H A L I  IH) W A R SZA W Y .
Cielecki Stefan ob. z So­

je k  n r 570, Dmochowski 
Hen. oby. z Brześcia Lit. 
n r 613, Gudim-Lewkowicz 
Ant. ob. z K ijow a nr 613,
X. Konopka Stan. kanonik 
z Kolna nr 584, Lipski 
A dolf obyw. z O brębu nr 
280, Niemcewicz Jan-U r- 
syn ob. z gub. G rodzień­
skiej nr 634 , Różycki Kot. 
obyw. z Zam ościa n r 634,
Stojowski H ipo ob. z K ra­
socina nr 634, Swidziński 
T ytus oby. z P o d cz asze j 
W oli n r 603, Walewski 
M ikołaj oby. z W oli W y- 
drzynej n r 601, Zbysze­
wski Leon ob. z gub. K ijo­
wskiej n r 625. —

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 199 wyjechało 194.

w y j e < h a l i z w a r s z a w y .
Alexandrowics Stan. hr. 

do K onstantynow a, Bogusz 
Adam oby. do Ołgonowa, 
Grabowski Leon hr. do 
Bronowie, Jarmund Kazi. 
oby. do M ierzyć, Malcze­
wski Kajetan ob. do Lubli­
na, Płonczypski Zyg. oby. 
do Lubiatowa, Rulikowski 
Stan. ob. do Lublina, Szy­
dłowski Edw. ob. do P ia­
stowa, Węyliński F ran. ob. 
do Miączyna, Woroniecki 
Jerem iasz xiążę do Hu 
szlewa, Wasiutyriski L eo­
nard  ob. do Długiego, Na- 
siorowski Jó zef ob. do P o ­
znania.

IA8JMŁS fciBBfllLEBW W A n S S f i A t f S H I K J .

dnia 11 Marca 1858 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. | kop
Fół-im perjały  rnssy jsk ie  . . . . __ __ 5 44
D ukaty hollenderskie nowe w ażne . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 54 _ __
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. f i % 5% ) _ — — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. _ _ __ .
L is ty  zastaw ne białe 11! okresu  (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 87 ,

Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 
kuponu) (4 % )  , .......................... _

C ert. banku na obi. oz. lit. A na 300 z i. --- --- --- —
„ „ li t . B. ua 200 z.l. bez proc. --- — — —
„ „ „ p rocentow e (»'%> --- --- --- —

Dowody Kom. C eatr. L ikw id. za 100 z ł. 
N ow a rossv jska  pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5 % ) . . . .
„ „ „ z roku 1855 

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  H otsyj- 
skiego dróg żelaznych, praem ium . . . .

--- __ __ —

111
114

29
29

Obligi W spólki Żeglugi P arow ej w Króle­
stw ie Poiskiein (4 % )  za rs. 730 __ __ __ —

IV  e  z  1 e  z  dnia 1  t>. iks.

ber l i n ......................... 100 Tal. 2 M. ł Of 1 2 1 , 99 90
.................................. ...... 103 Tal. k. t. __ __ —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. ___ __ ___ __
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ __

H a m b u rg .......................... 300 li.Mk. 2 M. 153 _ — __
L o n d y n ..........................1 P t. St. 3 M. 6 7 2 7 , __ —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 - —
Petersburg  . . . .  (00 Rs. 1 M. 99 50 __ —

..................................... 100 Rs. k.  t. __ _. __
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 80 40 _, —

„ ................................ 300 Fraa. 1 M. • __ __ __ —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 97 50
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 7 8 %  
od listów  zastaw nych kop. 1 3 %  

od now ej rossy jsk iej pożyczki Rs. 2 kop. 4 %

C E K l '  V A H G O W E  W A R 8 X A W  S H !B C .

do dnia 8  Marca 1858 roku .
rsr . kop. rsr . kop.

Z y ta  Korzec „ „ „ „ 
Pszenicy w yborow ej

2
4 65

, y rycza  z w y . g. —  
„ „ J’robnej g. —

„ „ średniej . 4 5 Słom y fu ra  zw yczaj. 2 40
Grochu polnego „ „ 2 25 D rzew a sosno, sążeń 7 50

„ „ cukrow ego „ 2 85 Kartofli korzec u __ 75
G ryki ,, ,, „ ,, ,, ,, 2 25

10
O kow ita bez akcy. g . __ 2 8 %

Jęczmienia „ „ „ „ 2 Siana cetnar —M v n a  n 75
O w sa ,, ,, „ a a i, 1 50 Masła solonego funt — —

Mąki pszennej korzec 5 10 „ bez soli „ — —
K aszy jaglannej kor. ■"

T E A T R  WIELKI. Jutro: Halka.

D o dzisiejszego num eru  do łącza  się p ro sp e k t  
n a  Bibljotehę Polską  w ychodzącą , w  K rakow ie  K a ­
zimierza Józefa  Turowskiego.

N O W A  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cykloramy
Nowy wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, oraz 

Warna, Odessa, Bitwa pod Synopą, Oblężenie Seowastopo- 
la, Konstantynopol, Bajazid. — Wystawa ta tylko kilka 
dni trwał bedzie.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzed 

I plącą połowę. (N er336.— 58).

Warszawa dnia 28 Lutego (12 Marca) 1858— Starszy Cenzor, F. S o k ie s z c z a m k i .


